
Myœlisz, ¿e œwiat, który widzisz, jest prawdziwy? 
Przejrzyj na oczy!

Jacek ma 15 lat, mieszka w Gdañsku i da³by wiele, ¿eby byæ zwyk³ym 
gimnazjalist¹… Wcale nie chce zostaæ czarodziejem, jednak jako 
siostrzeniec jednego z najwiêkszych magów musi wprawiaæ siê 

w tym fachu. Nie chce te¿ widzieæ mroków – ukrytych przed wzrokiem 
zwyk³ych ludzi – ani tym bardziej z nimi walczyæ. Ch³opak posiada 
jednak ogromn¹, niezrozumia³¹ dla niego i otoczenia moc, która 

pocz¹tkowo objawia siê wywo³ywaniem burz czy nieprzewidzianych 
eksplozji, a z czasem wci¹ga go w wir dramatycznych wydarzeñ.

Jacek bêdzie musia³ stan¹æ do walki z mrokami – z³owrogimi s³ugami 
zagadkowej si³y nazywaj¹cej siebie Ciemnoœci¹, rosn¹cej w potêgê 

w podziemiach Gradowej Góry, gdzie wydobywana jest najpotê¿niejsza 
magiczna substancja na Ziemi i gdzie kryje siê rozwi¹zanie zagadki 

Wielkich Czarodziejów, legendarnych kosmicznych wêdrowców 
i przodków wszystkich magów.

A gra toczy siê o najwy¿sz¹ stawkê…

Ciekawa alternatywa dla Harry'ego Pottera i Terry'ego Pratchetta. 
Przygoda literacka pierwszej klasy, przeznaczona dla czytelnika 

m³odszego i starszego, wci¹gaj¹ca od pierwszych stron 
i trzymaj¹ca w napiêciu po ostatnie.

                                          
                                          Dariusz Barczewski („Gildia”)

www.zielonasowa.pl

Lataj¹ce, zmiennokszta³tne konie, kopc¹ce 
fajranty krasnoludy, uczone elfy, rusa³ki, 
leœne licha i czarodzieje... A pomiêdzy nimi 
zwykli ludzie, zwani magicznymi œlepcami, 
niewidz¹cy prawdziwej, magicznej 
rzeczywistoœci – bêd¹cej o krok, na 
wyci¹gniêcie rêki, ale ca³kowicie 
niedostêpnej. Gdzieœ miêdzy oboma 
œwiatami tkwi Jacek, piêtnastolatek, 
którego nietypowe umiejêtnoœci magiczne 
ju¿ wkrótce mog¹ przewa¿yæ szalê w wojnie 
miêdzy dobrem a z³em. Jeœli dodamy do 
tego, ¿e rzecz dzieje siê nie w Hogwarcie, 
ale w Gdañsku, to uzyskamy naprawdê 
ciekawe po³¹czenie klimatów fantastycznych.
Ksi¹¿ka idealna dla m³odego czytelnika, 
ale zaskakuj¹co ³atwostrawna tak¿e dla 
starszego. Bardzo udany debiut, dobrze 
wró¿¹cy na przysz³oœæ. A ¿e bêd¹ nowe 
ods³ony, mo¿emy byæ pewni, wszak Jacek 
i jego towarzysze maj¹ przed sob¹ d³ug¹ 
i wyboist¹, ale bezsprzecznie 
bardzo ciekaw¹ drogê.

                         Dariusz Barczewski („Gildia”)

Tramwaj by³ prawie pusty. Pasa¿erowie – w tym 
staruszka gorliwie odwracaj¹ca g³owê od panów 
z czerwonymi nosami oraz chuderlawy ch³opak, 
rozparty leniwie na siedzeniu – milczeli.
Z koñca wagonu rozleg³ siê g³os ma³ego ch³opca, 
siedz¹cego na kolanach matki (…).
– Co to jest, mamo?!
– Co?
– No, to! – drobna r¹czka malca wyci¹gnê³a siê 
w kierunku oparcia plastikowego 
czerwonego fotela. (…)
– To jest siedzenie.
– Nie to… To, co tam siedzi.
– Tam nic nie siedzi. B¹dŸ cicho. (…)
Na krawêdzi czerwonego siedzenia pojawi³a siê 
czarna ³apa. (…) Czarne palce zacisnê³y siê jeden 
po drugim na plastiku siedzenia i zza oparcia 
wychyli³a siê czarna g³owa stwora. (…)
– Czy to jest mlok, mamo? (…)
– Mówi³am ci ju¿ – powiedzia³a kobieta i nerwowo 
zerknê³a na starsz¹ pani¹. – Tu nie ma nic 
ciekawego. Widzisz?
– Widzê – odpowiedzia³ ch³opiec zgodnie z prawd¹. 
Na wyci¹gniêtej d³oni kobiety spoczywa³a ma³a 
kulka czarnego dymu, której nie widzieli ani 
panowie z czerwonymi nosami, ani wœcibska 
staruszka, ani znudzony nastolatek, ani matka 
ch³opca. A jednak ch³opiec widzia³… Œlepe 
spojrzenia pasa¿erów zwrócone w jego kierunku. 
Mroka wygl¹daj¹cego zza oparcia czerwonego 
fotela. Czarn¹ kulkê na d³oni matki. Wszystko.
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T ramwaj numer 6 jadący z  centrum Gdańska 
w kierunku Oliwy był prawie pusty, jak zwykle 

o tak późnej porze – zegar elektroniczny wiszący nad 
kabiną motorniczego wskazywał jedenastą wieczorem. 

W pierwszym wagonie panowała senna cisza. Jedy-
nie dwóch panów o czerwonych nosach, w średnim wie-
ku, mamrotało coś do siebie, a z siatki jednego z nich 
dobiegało dźwięczenie szklanych butelek. 

W kabinie motorniczego szemrało radio. Pozostali 
pasażerowie – w  tym staruszka gorliwie odwracająca 
głowę od panów z czerwonymi nosami oraz chuderlawy 
chłopak, rozparty leniwie na siedzeniu – milczeli. Noc-
ne ciemności za oknem pogłębiały się z chwili na chwi-
lę, jednak nie tak bardzo, by całkiem czarne spodnie 
i  koszulka znudzonego nastolatka nie mogły z  nimi 
z powodzeniem konkurować. 

Co jakiś czas tramwaj przestawał zgrzytać i  stukać 
i zamiast tego piszczał jazgotliwie, drzwi otwierały się 
bezcelowo, bo nikt nie wysiadał ani nie wsiadał – mo-
że oprócz samochodowych spalin – po czym zamykały. 
I znów zapadała cisza…

Tak więc gdy z końca wagonu rozległ się głos małego 
chłopca, siedzącego na kolanach matki, zabrzmiał on 
tak wyraźnie, że nawet panowie z  czerwonymi nosa-
mi przestali na chwilę mamrotać i spojrzeli – mętnym 
wzrokiem co prawda, jednak z pewnym odcieniem ła-
godnego zdumienia.
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Chłopiec zamachał nogami, po czym wrzasnął:
– Co to jest, mamo?!
– Co?
– No, to! – Drobna rączka malca wyciągnęła się 

w  kierunku oparcia plastikowego czerwonego fotela. 
Dla nadania słowom większej powagi chłopiec znów 
zamachał nogami, a gdy to nie pomogło, kopnął z roz-
machem we wskazywany fotel. 

– To jest siedzenie.
– Nie to… To, co tam siedzi.
– Tam nic nie siedzi – oświadczyła matka, chociaż 

nie sprawdziła wcale, czy tak jest, tylko rozglądała się 
niepewnie po wagonie. – Bądź cicho.

Staruszka, która wcześniej tak starannie wystrzega-
ła się spojrzeń w stronę panów z czerwonymi nosami, 
teraz z równą gorliwością przysłuchiwała się wymianie 
zdań między chłopcem a  jego matką. Młoda kobieta 
spuściła oczy pod wpływem wścibskiego wzroku sta-
ruszki i pogłaskała syna po popielatych włosach.

– Wyglądaj przez okno – powiedziała.
Ale chłopiec jej nie posłuchał, gdyż to, co znajdowało 

się za oknem, nie było w żadnym wypadku tak frapują-
ce jak to, co miał przed sobą.

Na krawędzi czerwonego siedzenia pojawiła się 
czarna łapa. Miała pięć palców i była niewiele większa 
niż wyciągnięta dłoń chłopca. Wyglądała tak, jakby 
zrobiono ją z czarnego dymu, który już prawie zastygł 
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w  obecnym kształcie, wciąż jednak nie na tyle, by 
przypadkowy podmuch wiatru nie mógł go rozwiać. 
Czarne palce zacisnęły się jeden po drugim na plasti-
ku siedzenia i wówczas zza oparcia wychyliła się czarna 
głowa stwora. Dwie niekształtne dziury, oczodoły wy-
pełnione ciemnością, wpatrywały się – a przynamniej 
sprawiały takie wrażenie – w rozszerzone zdumieniem, 
niebieskie oczy malca, w których nie było ani odrobiny 
strachu.

Chociaż powinien być…
– Czy to jest mlok, mamo? – zapytał chłopiec, za-

chwycony najwyraźniej swoim odkryciem. – Czy to jest 
taki mlok, jak mówił wujek Krzysio? 

Starsza pani chrząknęła z  niesmakiem, a  panowie 
o czerwonych nosach zamamrotali między sobą. Radio 
w kabinie motorniczego przycichło. Nawet nastolatek 
w czarnym ubraniu z trudem zachował znudzoną pozę.

– Mówiłam ci już, żebyś wyglądał przez okno – po-
wiedziała kobieta i nerwowo zerknęła na starszą panią. 
– Tu nie ma nic ciekawego. Widzisz?

Wyciągnęła rękę. Jej dłoń przeniknęła przez czarny 
łeb, jakby był również zrobiony z dymu, i zacisnęła się 
w  jego wnętrzu. Kobieta podsunęła chłopcu pod nos 
zaciśniętą dłoń i rozchyliła palce.

– Widzisz?
– Widzę – odpowiedział chłopiec zgodnie z prawdą. 
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Na wyciągniętej dłoni kobiety spoczywała mała 
kulka czarnego dymu, której nie widzieli ani panowie 
z czerwonymi nosami, ani wścibska staruszka, ani znu-
dzony nastolatek, ani matka dziwnego chłopca. Ani 
motorniczy, który wyjrzał z kabiny, żeby zobaczyć, o co 
chodzi… Nikt z nich…

Oczy ludzi doświadczały mniej, niż mógł mrok, 
kulący się na siedzeniu przed ciekawskim chłopcem – 
choć stworzenie oczu nie posiadało. A jednak chłopiec 
widział… 

Ślepe spojrzenia pasażerów zwrócone w jego kierun-
ku. Mrok wyglądający zza oparcia czerwonego fotela. 
Czarną kulkę na dłoni matki. Wszystko.

– Ja ją widzę – dodał chłopiec ciszej, mniej pewnie. 
Po czym odwrócił się ku przeciwnej stronie wagonu 

– w kierunku siedzącego tam chłopca o takich samych 
popielatych włosach oraz niebieskich oczach, zupełnie 
jak jego własne – i spytał: 

– Ty też ją widzisz, plawda, Jacek?
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